
NR 2 (1949) 2026 r. • MIESIĘCZNIK KATOLICKI • CENA 2 ZŁ NR INDEKSU 374776 ● PL. ISSN 0137 –8287

RODZINA

Ofiarowanie Pańskie, mal. Vittore Carpaccio (1465 – 1526)
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Świę to na wią zu je do ewan ge -
licz ne go opi su ofia ro wa nia Pa na
Je zu sa w świą ty ni je ro zo lim skiej.
Te go dnia bo wiem Naj święt sza
Ma ry ja Pan na i św. Jó zef za nie śli
Bo że Dzie ciąt ko do świą ty ni, by
zgod nie z pra wem Moj że szo wym
ofia ro wać Je Bo gu, gdyż ta kie by -
ło usta no wie nie te go pra wa (na pa -
miąt kę oca le nia sy nów izra el skich
pod czas wyj ścia z Egip tu). Pra wo
to gło si ło, że każ dy pier wo rod ny
syn po świę co ny był Bo gu i prze -
zna czo ny na służ bę oł ta rza. Kie dy
do służ by Bo żej po wo ła ne zo sta ło
po ko le nie Le wi, we szło w zwy czaj,
że oj ciec ro dzi ny mógł wy ku pić sy -
na, pła cąc 5 sy kli lub – dla mniej
za moż nych – przy no sząc 2 sy no -
gar li ce, czy li go łąb ki, jak to uczy ni -
ła Świę ta Ro dzi na.

Jak wie my, to Ma ry ja przy nio sła
Chry stu sa – Świa tłość na zie mię;
dzię ki Niej po ja wił się wśród lu dzi 
Bo ży Syn. Ma ry ja nie za trzy ma ła
Go dla sie bie; w ge ście ofia ro wa -
nia w świą ty ni wznio sła Dzie cię
wy so ko, jak trzy ma ną w dło ni świe -
cę, sym bo li zu ją cą wła śnie Jej 
Sy na, „świa tłość praw dzi wą” (J1, 9)*.
Sa ma zaś za pra gnę ła się uni żyć,
po zo stać w cie niu pło ną cej świe cy.
Ma ry ja by ła w peł ni świa do ma
wiel ko ści słów wy po wie dzia nych
przez Chry stu sa: „Ja je stem świa -
tło ścią świa ta. Kto idzie za Mną,
nie bę dzie cho dził w ciem no ści, 
ale bę dzie miał świa tłość ży cia”.
(J 8, 12).

Starzec Symeon
i prorokini Anna

Był wów czas w świą ty ni sta -
rzec Sy me on – czło wiek spra wie -
dli wy i pe łen bo jaź ni Bo żej.
W mo men cie, gdy Ma ry ja wnio sła
do świą ty ni Dzie ciąt ko Je zus, 

Sy me on uj rzał w Dzie cię ciu dłu go
ocze ki wa ne go Me sja sza. Sy me -
on dał wy raz swej ra do ści
i wdzięcz no ści Bo gu, za to, że
mógł po wi tać dłu go ocze ki wa ne -
go Zbaw cę lu du izra el skie go
w ma łym Dzie ciąt ku na rę kach
Ma ryi. Wy po wie dział też pro ro cze
sło wa wzglę dem Ma ryi za po wia -
da jąc Jej cier pie nie nie ro ze rwal -

nie zwią za ne z lo sem Jej Sy na:
„Sy me on po bło go sła wił ich i po -
wie dział do Ma ryi (…) Two ją du -
szę prze bi je miecz, aby się ujaw -
ni ły za my sły wie lu serc. By ła tam
też pro ro ki ni An na (…). Po de szła
w tej wła śnie chwi li, wy chwa la ła
Bo ga i opo wia da ła o Dziec ku
wszyst kim, któ rzy ocze ki wa li wy -
zwo le nia Je ru za lem” (Łk 2, 34-38).

2 RODZINA

2 lutego – Święto Ofiarowania Pańskiego

Maryja – Ta, która przyniosła Światło – Chrystusa
Czter dzie ste go dnia po Bo żym Na ro dze niu, a więc 2 lu te go ob cho dzi my świę to 
Ofia ro wa nia Pań skie go. Jest to jed no z naj star szych świąt ma ryj nych na Za cho dzie.
W pol skiej tra dy cji, głów nie lu do wej, świę to zna ne jest ja ko świę to Mat ki Bo skiej 
Grom nicz nej, po nie waż te go dnia świę ci się w ko ście le świe ce – grom ni ce, a grom ni ca,
jak wie my, sym bo li zu je świa tło Chry stu sa.

Spraw, Gromniczna Pani, 
abyśmy naśladując Twoją pokorę, 

zawsze stawiali Chrystusa – 
Światłość w centrum naszego życia 

i wszelkich naszych poczynań. 
Amen

* cytaty z Biblii ekumenicznej

Matka Boska Gromniczna, rysunek węglem, Piotr Stachiewicz (1858 – 1938)
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RODZINA 3

Jak dobrze przeżyć Wielki Post?

Wielki Post to okres liturgiczny 40. dni przygotowań duchowych do najważniejszej chrześcijańskiej
uroczystości jaką jest Wielkanoc. Dla każdego z nas to okazja, aby podjąć wysiłek walki ze swoimi
słabościami oraz z grzechem. To czas poprawy – zmierzania drogą nawrócenia ku duchowej
odnowie. Przygotowując się, w tym czasie, stawiamy sobie ważne pytanie:

Co ro ku Wiel ki Post roz po czy na się w Śro dę Po piel -
co wą, a koń czy w Wiel ką So bo tę. Gest po sy pa nia gło -
wy po pio łem jest pierw szym mo men tem i zna kiem wej ścia
czło wie ka na dro gę spo tka nia z Bo giem. Jest sym bo lem
przy ję cia od po wied niej po sta wy we wnętrz nej – przy zna -
nia się do wła snej nie god no ści i grzesz no ści. Jest zna -
kiem uzna nia po zy cji czło wie ka (pro chu) i miej sca w ob -
li czu Bo skie go ma je sta tu i mi ło sier dzia.

Po sta wa po ko ry (wy ra żo na w po sy pa niu gło wy po pio -
łem) wpro wa dza czło wie ka w at mos fe rę sym bo licz ne go we -
wnętrz ne go od osob nie nia, gdzie od by wa się po wol ny pro -
ces spo tka nia z Bo giem. At mos fe rę tę stwa rza ją nam: mo -
dli twa, post i jał muż na – trzy pod sta wo we bi blij ne dzia ła nia
czło wie ka ja ko swo iste zna ki na szej po ko ry i na wró ce nia.

1. Mo dli twa 

Do brze prze ży ty post to otwar te drzwi do po pra wy. Pa mię -
taj my, że mo dli twa zbli ża nas do Bo ga. Sta łe prak ty ko wa nie
mo dli twy w Wiel kim Po ście spra wi, że na sze ży cie na bie rze
du żo lep szej ja ko ści. Mo dlić się mo że my wszę dzie – za rów -
no w do mu, w dro dze do pra cy i oczy wi ście w ko ście le. 

Je śli przy tła cza ją nas obo wiąz ki, wy da je się nam, że nie
ma my cza su na mo dli twę, to wy star czy co dzien nie po -
świę cić na mo dli twę cho ciaż kil ka lub kil ka na ście mi nut.
Prze ko na my się wów czas, że je śli tyl ko te go chce my, to
czas się znaj dzie.

Wska zów ki, któ re po mo gą nam w co dzien nym prak ty -
ko wa niu mo dli twy:

● stwórz my w do mu ką cik do mo dli twy, po sta raj my mo dlić
się o sta łej po rze dnia (przy kład: na staw „bu dzik”
na 15.00 i od mów ko ron kę do Bo że go Mi ło sier dzia –
mo dli twę, któ ra przy po mni Ci jed no cze śnie o Mę ce 

Je zu sa, jak i o nie zmie rzo nym Bo skim Mi ło sier dziu);

● wy bierz my w ja kiej in ten cji bę dzie my się mo dlić w cza -
sie Wiel kie go Po stu (przy kła dy in ten cji: o po kój na świe -
cie, za dzie ci w kra jach ogar nię tych woj ną, za nie wie -
rzą cych, cho rych, ubo gich, czy też za ka pła nów w na -
szych pa ra fiach itp.);

● mó dl my się wła sny mi sło wa mi, wy po wia daj my w waż -
nych chwi lach akt strze li sty, np. tę nie zwy kle pięk ną
mo dli twę „Je zu, ufam To bie” lub czy taj my i roz wa żaj my
co dzien nie je den frag ment z Pi sma Świę te go (przy kła -
dy: od szu kaj fragm. o ku sze niu Je zu sa na pu sty ni, czy
też ostat nie sło wa Chry stu sa, wy po wie dzia ne przed
śmier cią na krzy żu itd.).

Za pla nuj my rów nież swo je uczest nic two w na bo żeń -
stwach wiel ko post nych: w Dro dze Krzy żo wej i Gorz kich
ża lach.

● Na bo żeń stwo Dro gi Krzy żo wej

Wy da je Ci się, że to na bo żeń stwo nic nie wno si, bo
po raz ko lej ny wspo mi nasz te sa me wy da rze nia sprzed
po nad 2000 lat i prze ży wasz te sa me roz wa ża nia? Nic
bar dziej myl ne go.

Za każ dym ra zem Zbaw czą Mę kę i Śmierć Krzy żo wą
Pa na Je zu sa mo żesz od no sić do swo je go ży cia. Na sze
ży cie jest me ta fo rą krzy ża, cier pie nia, wal ki z grze chem
i po świę ce nia dla in nych. Na sza dro ga do zba wie nia – to
na sze mo dli twy, przyj mo wa nie sa kra men tów („by cie w ko -
mu nii” z Je zu sem) i do bro wol ne cier pie nie, któ re łą czy nas
z cier pie niem Chry stu sa. Uczest ni czy my dzię ki te mu
w Je go ofie rze. Je zus umie ra jąc na Krzy żu, prze zwy cię -
żył śmierć i grzech, otwie ra jąc dro gę do zba wie nia dla ca -
łej ludz ko ści. Na bo żeń stwo Dro gi Krzy żo wej skła nia nas
do re flek sji: na śla duj my Je zu sa, po przez po ku tę, skru chę
i co dzien ne wy bo ry w ak cie mi ło ści – po świę ca jąc się dla
in nych. Ad o ruj my Krzyż Pa na pró bu jąc zro zu mieć swój
wła sny krzyż.

Ciąg dalszy na str. 5

Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię

Wiel ko post na de ko ra cja oł ta rza w pa ra fii pw. św. Bar ba ry
w Krzy ka wie -Ma ło bą dzu, 2025
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Kie dy wy da wa ło się, że „czar na se ria” zgo nów wy -
bit nych eku me ni stów w tym ro ku (2025 przyp. re dak -
cji) już się za koń czy ła, 31 paź dzier ni ka w Świę to Re -
for ma cji, w wie ku 92 lat zmarł red. Jan Tur nau, zwa ny
„star szym eku me ni stą”. Przy po mnij my, że przed nim
ode szli do wiecz no ści: ka to licz ka Da nu ta Basz kow ska,
eme ry to wa ny bi skup Ko ścio ła ewan ge lic ko -re for mo -
wa ne go Zdzi sław Tran da i lu te ra nin, prof. Ka rol Kar ski.
To by li lu dzie, któ rzy przez dłu gie la ta nada wa li ton
pol skiej eku me nii, każ dy na in nej płasz czyź nie. 

Uży wa jąc okre śle nia Wiesz cza, red. Tur nau był „ar ką
przy mie rza”, „mię dzy daw ny mi a młod szy mi la ty” – jed -
nym z ostat nich pa mię ta ją cych po czą tek ak tyw no ści
eku me nicz nej Ko ścio ła rzym sko ka to lic kie go w Pol sce,
aż po cza sy naj now sze. Do pó ki nie zo stał po wa lo ny
przez cho ro bę, ca ły czas pa sjo no wał się spra wą jed no -
ści chrze ści jan, któ ra bar dzo wcze śnie sta ła się  i deą 
je go ży cia. Mó wił o so bie, że ma „bzi ka” na punk cie 
eku me ni zmu, al bo jesz cze do sad niej – że jest „zwa rio -
wa nym eku me ni stą”. 

Ten ab sol went po lo ni sty ki na Uni wer sy te cie Wro cław -
skim, a w póź niej szych la tach tak że teo lo gii na ATK,
przez 31 lat był re dak to rem dzia łu re li gij ne go mie sięcz -
ni ka „Więź”. Swo je zna ko mi te, nie raz cię te fe lie to ny 
z cy klu „Zda niem la ika” pod pi sy wał akro ni mem: Tu rian.
„Doj rze wa łem tam przede wszyst kim re li gij nie, ja ko 
„ka to lik otwar ty”, nie na stro szo ny wo bec in nych wy znań,
re li gii, wo bec lu dzi oby wa ją cych się bez wia ry re li gij nej.
Rów nież ja ko pu bli cy sta, fe lie to ni sta przede wszyst kim,
tak że ja ko re dak tor cu dzych tek stów” – wspo mi nał po
la tach. Wła śnie pod czas pra cy w „Wię zi” po wsta ły je go
naj waż niej sze tek sty eku me nicz ne: „De ka log eku me ni sty”
i „Pa cierz eku me ni sty”.

W pierw szym „przy ka za niu” owe go „de ka lo gu” za le cał:
„Za uważ źdźbło w oku swo im – je śli nie bel kę. Tak że
i Twój Ko ściół po no si część wi ny za brak jed no ści. Od nie -
go za cznij też od no wę sto sun ków mię dzy ko ściel nych
i w ogó le naj wię cej wy ma gaj. Bądź dlań szcze gól nie wy -
ma ga ją cy, je śli jest to Ko ściół, któ ry w Two im kra ju do mi -
nu je ilo ścio wo. Ta sy tu acja da je mu du żo więk sze moż li -
wo ści dzia ła nia. Je śli nie zmie ni on ja ko ca łość swo jej po -
sta wy, nie zro bią te go i Ko ścio ły mniej szo ścio we”. 

Równo pół wieku temu sformułował ekumeniczną
zasadę mnożnika. Uważał, że skoro katolików jest 30 razy
więcej niż innych wyznań chrześcijańskich, to powinni oni
być trzydziestokrotnie bardziej aktywni i  odpowiedzialni
za rozwój polskiej ekumenii.

Red. Turnau zwalczał stereotypy i uprzedzenia nie tylko
na gruncie konfesyjnym. Pracując w „Więzi”, przy po-
mocy niżej podpisanego, wydał pionierską książkę 

pt. „Dziesięciu sprawiedliwych”. Zawierała on świadectwa
Polaków, którzy podczas drugiej wojny światowej doznali
pomocy ze strony Niemców. Książka doczekała się wydań
w RFN i w Austrii i była ważnym elementem w procesie
pojednania polsko-niemieckiego. 

W 1990 ro ku do łą czył do ze spo łu „Ga ze ty Wy bor czej”,
gdzie przez wie le lat pro wa dził ru bry kę „Ar ka No ego” po -
świę co ną te ma tom du cho wym, etycz nym, i – oczy wi ście
eku me nii. Swo je tek sty pod pi sy wał pseu do ni mem: Jo nasz.

W wie ku 80 lat zo stał blo ge rem. Swo je oso bi ste re flek -
sje, czę sto bar dzo od waż ne i kry tycz ne wo bec swo je go
ma cie rzy ste go Ko ścio ła pu bli ko wał na blo gu za ty tu ło wa -
nym skrom nie „Mo je pi san ki”.

Jan Tur nau przej dzie do hi sto rii eku me nii w Pol sce nie
tyl ko ja ko pu bli cy sta, lecz tak że ini cja tor mię dzy wy zna nio -
wych na bo żeństw od by wa ją cych się w pierw szy po nie -
dzia łek mie sią ca, obec nie od pra wia nych na prze mien nie
w czte rech świą ty niach pro te stanc kich w War sza wie.

W sta nie wo jen nym za ini cjo wał tak że pra ce nad eku -
me nicz nym prze kła dem No we go Te sta men tu. Dzie ło uka -
za ło się w 2012 r. ja ko Eku me nicz ny Prze kład Przy ja ciół,
bo wiem trzy oso bo wy ze spół tłu ma czy two rzy li bi bli ści
z Ko ścio ła rzym sko ka to lic kie go, pra wo sław ne go i zie lo no -
świąt ko we go.

Red. Tur nau oka zy wał Ko ścio ło wi Pol sko ka to lic kie mu
życz li wość i sza cu nek w cza sach, kie dy je go re la cje
z Ko ścio łem Rzym sko ka to lic kim by ły chłod ne. Przy-
cho dził czę sto na na bo żeń stwa eku me nicz ne do
ka te dry św. Du cha, a od kil ku na stu lat przy stę pował do
ko mu nii, co, wo bec bra ku in ter ko mu nii, by ło z je go
stro ny ak tem du żej od wa gi. Z uzna niem wypo wia dał
się o bi sku pie Fran cisz ku Ho du rze, ro zu mie jąc mo ty -
wy, któ ry mi kie ro wał się przy two rze niu PNKK. 

Moż na bez prze sa dy po wie dzieć, że Ko ściół 
Pol sko ka to lic ki stra cił w Je go oso bie przy ja cie la. 

Grzegorz Polak 

Grze gorz Po lak – dzien ni karz, pu bli cy sta, au tor ksią żek, dzien -
ni karz te le wi zyj ny. Uro dził się w 1952 r. Jest ab sol wen tem Aka -
de mii Teo lo gii Ka to lic kiej, gdzie stu dio wał hi sto rię Ko ścio ła. Był
dzien ni ka rzem mię dzy in ny mi: „Wię zi”, „Ga ze ty Wy bor czej”,
a w la tach 1993-99 kie ro wał dzia łem kra jo wym Ka to lic kiej Agen -
cji In for ma cyj nej. W ro ku 1999 zo stał re dak to rem na czel nym ilu -
stro wa ne go dwu ty go dni ka „Jan Pa weł II – Ko lek cja” (obec nie:
„Księ ga Świę tych”). Au tor pierw sze go w Pol sce lek sy ko nu „Kto
jest kim w Ko ście le”. Au tor, współ au tor i re dak tor po nad dwu dzie -
stu ksią żek o te ma ty ce eku me nicz nej, ha gio gra ficz nej oraz po -
świę co nych pon ty fi ka to wi Ja na Paw ła II. Lau re at Na gro dy Mło -
dych im. Wło dzi mie rza Pie trza ka (1980) oraz dwóch wy róż nień:
„Ser ce dla serc” (1992) i Na gro dy im. Bra ta Al ber ta (2001).

Odszedł 
red. Jan Turnau,

„starszy ekumenista”
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Pa mię taj my o tym, że  znak krzy ża  to: 
– naj krót sze wy zna nie wia ry,
– naj krót sza mo dli twa,
– znak bło go sła wień stwa,
– a na wet naj prost szy eg zor cyzm.

● Gorzkie żale

Na bo żeń stwo to jest po boż nym roz pa mię ty wa niem
Mę ki Pań skiej w po sta ci tzw. Gorz kich ża li za cho wa nych
wy jąt ko wo w pol skiej re li gij no ści od XVIII wie ku. Treść
pie śni jest dla nas za chę tą do prze ży wa nia tych wy da -
rzeń, aby zna leźć się bli żej Chry stu sa. Pod czas na bo żeń -
stwa wy słu chaj my tak że ka za nia pa syj ne go, któ re od no -
si wy da rze nia sprzed 2000 lat do współ cze sno ści. 

2. Post

W okre sie Wiel kie go Po stu po dej mij my się wy rze czeń,
ja ki mi mo gą być, np. ogra ni cze nie:

● sło dy czy, chip sów czy in nych prze ką sek,
● zre zy gno wa nie z al ko ho lu,
● cza su spę dza ne go przed te le wi zo rem lub w me diach

spo łecz no ścio wych (in ter net),
● nie po trzeb nych za ku pów (prze każ my za osz czę dzo ne -

środ ki na cel cha ry ta tyw ny),
● odstawmy picie ulubionej kawy.

3. Jałmużna

Uczyn ki mi ło sier dzia są jał muż ną. Mo że to być:
● po moc star szej oso bie w co dzien nych obo wiąz kach,
● an ga żo wa nie się w wo lon ta riat,
● wspie ra nie fi nan so we po trze bu ją cych lub zbiór ki żyw -

no ści,
● roz mo wa z kimś, kto jest sa mot ny lub po trze bu je wspar -

cia,
● po sprzą ta nie ko ścio ła lub te re nu przy ko ściel ne go,
● dokarmianie bezdomnych zwierząt.

Wspomnienie Biskupa Franciszka Hodura
(w 73. rocznicę śmierci)

Ko ściół od lat uro czy ście ob cho dzi pa mięt ne rocz -
ni ce uro dzin i śmier ci swe go Or ga ni za to ra Bi sku pa
Fran cisz ka Ho du ra. I tak 16 lu te go br. w 73. rocz ni cę
Je go śmier ci mo dli się i wspo mi na Po stać wiel kie go
Pa trio ty i Bo że go Ka pła na, ja kim był Bi skup Ho dur.
Po wróć my przez chwi lę do wspo mnień sprzed lat i za -
znacz my rów nież cza sy obec ne.

W Li ście skie ro -
wa nym z oka zji 90.
rocz ni cy ery go wa nia
pa ra fii pw. Do bre go
Pa ste rza w Łę kach
Du kiel skich (z 13
wrze śnia 2015) 
Śp. Bi skup Wik tor
Wy so czań ski – ów -
cze sny Zwierzch nik
Ko ścio ła pi sał: „Pa ra -
fia Wa sza, Na ro do -
we go Ko ścio ła jest
jed ną z pierw szych
za ło żo nych przez ka -
pła nów – mi sjo na rzy,
któ rych do zmar -
twych wsta łej po 123
la tach za bo rów Pol -
ski od 1920 ro ku po -
sy łał zza Oce anu,
zAme ry ki, Świa tłej pa mię ci bi skup Fran ci szek Ho dur.
Przez te wszyst kie la ta pa ra fia Wa sza prze cho dzi ła
róż ne dzie je i prze ży ła tra ge dię II. woj ny świa to wej. 
Ko ściół po sy łał Wam dusz pa ste rzy, któ rzy tak jak Wa si
oj co wie i mat ki, ca łe po ko le nia i Wy dzi siaj po zo sta li ście
wier ni Chry stu so wi i ide om Ko ścio ła Na ro do we go –
Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go, umac nia ni Sło wem Bo żym
i po słu gą sa kra men tal ną. (…) Wa sze mu Księ dzu pro -
bosz czo wi Ro ma no wi Ja giel le dzię ku ję za pod ję ty trud
i stwo rze nie Izby Pa mię ci im. Bi sku pa Fran cisz ka
Ho du ra, któ ra dziś zo sta nie po świę co na ku sze rze niu
ide ałów te go wiel kie go Po la ka ca łym ser cem od da ne -
go Oj czyź nie – Pol sce. (…) Wszyst kim zgro ma dzo -
nym na uro czy sto ści Ju bi le uszu pa ra fii Do bre go Pa ste -
rza w Łę kach Du kiel skich z ser ca bło go sła wię. My ślą,
ser cem i mo dli twą je stem z Wa mi, Szczęść Bo że”.

***

Biskup Franciszek Hodur trwa w naszej pamięci

Informacja: O Izbie Pamięci im. Biskupa Franciszka Hodura
czytaj w „Rodzinie” nr 4/2026.

Bi skup F. Ho dur – wi traż w ko ście le
pw. Do bre go Pa ste rza w Łę kach 
Du kiel skich

Jak dobrze przeżyć
Wielki Post?
Dokończenie ze  str. 3

Z prac Biskupa 
Wiktora Wysoczańskiego

W trosce o zachowanie    (65)

nienaruszonego depozytu wiary

„Po syp my gło wy po pio łem (…)” – pa ra fia pw. św. Ja na
Chrzci cie la w Świe cie cho wie Du żym



Cen tral nym punk tem ob cho dów ju bi le uszu by ła uro czy -
sta Msza Świę ta, któ rej prze wod ni czył JE ks. bp dr An drzej
Gon ta rek, Zwierzch nik Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go, Or dy -
na riusz Die ce zji War szaw skiej, w asy ście ks. Ka mi la Kor pi ka,
ks. Mar ci na Grze go rzew skie go i ks. Pio tra Ko wal czy ka, 
Pro bosz cza byd go skiej pa ra fii.

W swo jej ho mi lii Zwierzch nik na sze go Ko ścio ła pod kre ślił
zna cze nie jed no ści w Chry stu sie, dzie dzic twa wia ry oraz od -
po wie dzial no ści, ja ka spo czy wa na wspól no cie pa ra fial nej,
któ ra od stu lat nie prze rwa nie peł ni swo ją du cho wą mi sję na
te re nie Byd gosz czy.

Dzi siej sze świę to to nie tyl ko spoj rze nie wstecz, ale i wy -
zwa nie, by iść na przód z na dzie ją, bu du jąc Ko ściół otwar ty,
wier ny Ewan ge lii i pe łen mi ło ści do dru gie go czło wie ka –
mówił JE ks. biskup dr Andrzej Gontarek, zwracając się do
licznie zgromadzonych wiernych.

Ob cho dy mia ły cha rak ter eku me nicz ny. W uro czy sto -
ści brał udział ks. Ja nusz Ol szań ski (Ko ściół Ewan ge lic ko -
-Me to dy stycz ny) – Prze wod ni czą cy Od dzia łu Po mor sko -
-Ku jaw skie go Pol skiej Ra dy Eku me nicz nej. Wspól nie 
z du cho wień stwem Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go mo dlo no
się o jed ność chrze ści jan, po kój i wza jem ne zro zu mie nie.
Ten wy miar wspól no to we go świę to wa nia przy po mniał

6 RODZINA

Z życia naszych parafii

100-lecie erygowania
parafii w Bydgoszczy

Pa ra fia pol sko ka to lic ka pw. Zmar twych wsta nia Pań skie go
w Byd gosz czy w dniu 20. wrze śnia 2025 ro ku ob cho -
dzi ła wy jąt ko wy ju bi le usz – 100-le cie swo je go ist nie nia.
Za ło ży cie lem i pierw szym pro bosz czem pa ra fii był 
Śp. ks. Sta ni sław Za wadz ki.
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o istot nych war to ściach, któ re łą czą wy znaw ców Chry stu -
sa po nad po dzia ła mi wy zna nio wy mi.

Pod czas li tur gii ks. Bi skup Zwierzchnik udzie lił 
sa kra men tu bierz mo wa nia, co do dat ko wo pod kre śli ło
ży wot ność wspól no ty i jej nie prze rwa ne  tr wa nie w prze -
ka zy wa niu wia ry ko lej nym po ko le niom.

Po Mszy Świę tej od by ło się spo tka nie wspól no to we, pod -
czas któ re go nie  za bra kło wspo mnień, hi sto rii oraz po dzię -
ko wań dla wszyst kich, któ rzy na prze strze ni stu lat bu do wa -
li i wspie ra li pa ra fię: du chow nych, wier nych, wo lon ta riu szy
i sym pa ty ków. W pa ra fial nej sa li przy go to wa no wy sta wę
zdjęć ar chi wal nych i kro nik, do ku men tu ją cych bo ga tą hi sto -
rię tej za słu żo nej byd go skiej wspól no ty.

Ob cho dy 100-le cia pa ra fii by ły nie tyl ko mo men tem
re flek sji nad prze szło ścią, ale tak że świa dec twem wia ry
i na dziei na przy szłość, ja kim jest dzia ła nie we wspól no -
cie – od wie ku sta no wią cej fun da ment pa ra fii.

K.W.

Zdjęcia: Maria Korpik, Grażyna Kryspin/Facebook:
parafiapolskokatolicka w Bydgoszczy

W dniu 4 grud nia 2025 ro ku, w sie dzi bie Ku rii Bi sku piej
die ce zji war szaw skiej Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go w War -
sza wie, od by ło się wspól ne po sie dze nie Ze spo łów ds. Dia -
lo gu Eku me nicz ne go Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go w RP
i Ko ścio ła Rzym sko ka to lic kie go.

Ze stro ny Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go w RP dia log rzym -
sko ka to lic ko -pol sko ka to lic ki pro wa dzi Ze spół ds. Dia lo gu
Teo lo gicz no -Eku me nicz ne go Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go
w RP z Ko ścio łem Rzym sko ka to lic kim w Pol sce, na cze -
le z bp. dr. An drze jem Gon tar kiem, Zwierzch ni kiem 
Ko ścio ła Pol sko ka to lic kie go w RP. Do Ze spo łu na le żą
tak że bp An to ni Nor man, bp Sta ni sław Bo sy, bp Hen ryk 
Dą brow ski oraz ks. Adam Bo żac ki.

Dia log ze stro ny Ko ścio ła Rzym sko ka to lic kie go pro wa dzi
Ze spół KEP ds. Dia lo gu ze Wspól no tą Ko ściel ną Pol sko -
ka to lic ką. Prze wod ni czą cym Ze spo łu jest bp dr Ad rian
Put. Współ pra cu ją z nim: ks. prof. Ja nusz Bu jak, ks. dr 
Ma riusz Ja giel ski oraz ks. prof. Pa weł Rab czyń ski.

Spo tka nie roz po czę ło się wspól ną mo dli twą oraz omó -
wie niem ak tu al nych prac eku me nicz nych. Wska za no na
dzia ła nia, któ re są po wo dem ra do ści we wza jem nych
re la cjach. W trak cie roz mów po ru szo no tak że trud ne
spra wy po mię dzy Ko ścio -
ła mi. Za ry so wa no rów nież
plan dzia łań na naj bliż szy
czas. Pod ję to de cy zję
o zor ga ni zo wa niu mię dzy -
na ro do we go sym po zjum
po świę co ne go re cep cji
So bo ru Ni cej skie go w per -
spek ty wie sta ro ka to lic kiej
i rzym sko ka to lic kiej.

źró dło: eKAI,
fot.: Akar diusz Wój to wicz

Spotkanie Zespołów ds. Dialogu
Ekumenicznego Kościoła
Polskokatolickiego w RP 

i Kościoła Rzymskokatolickiego

Ekumenia



Lata dzieciństwa
Po cząt ków dro gi te go du cho we go i in te lek tu al ne go „gi gan -

ta” moż na do szu ki wać się w nie ist nie ją cej wów czas na ma -
pie Eu ro py Pol sce, w ma łej wsi Żar ki, 56 km od Kra ko wa,
gdzie uro dził się 1 kwiet nia 1866 ro ku ja ko syn Ja na i Ma rii
Ho du rów. Ży cie w za bo rze au striac kim, w tej czę ści Pol ski
zwa nej Ga li cją, by ło trud ne dla więk szo ści Po la ków. Te sa -
me co dzien ne zma ga nia by ły czę ścią ży cia Ho du rów. Ro dzi -
ce przy szłe go bi sku pa Fran cisz ka by li bar dzo pra co wi ty mi
i re li gij ny mi oso ba mi, któ re utrzy my wa ły sied mio ro dzie ci
z pra cy w ma łym go spo dar stwie rol nym oraz z do ryw czej
pra cy Ja na ja ko wiej skie go kraw ca. Mło dy Fran ci szek roz -
po czął na ukę w wie ku dzie się ciu lat w wiej skiej szko le, któ -
rą ukoń czył ja ko wzo ro wy uczeń w wie ku trzy na stu lat. Już
wte dy pra gnął zo stać księ dzem. Dla te go kon ty nu ował na ukę
w pre sti żo wym gim na zjum św. An ny w Kra ko wie, któ re ukoń -
czył w 1889 ro ku. W la tach szkol nych wy naj mo wał po kój, ale
żył w bar dzo trud nych wa run kach, utrzy mu jąc się je dy nie
z udzie la nia ko re pe ty cji in nym uczniom. Bi skup Ho dur, choć
nie zwy kle in te li gent ny i uta len to wa ny, bę dąc dziec kiem bied -
ne go chło pa, mu siał zno sić prze śla do wa nia i upo ko rze nia ze
stro ny in nych uczniów i na uczy cie li, co po zo sta wi ło trwa ły
ślad na je go psy chi ce [Ku biak 1982].

Wykształcenie
Po ukoń cze niu szko ły śred niej, Fran ci szek wstą pił

do kra kow skie go Se mi na rium Du chow ne go i roz po czął stu -
dia na Wy dzia le Teo lo gicz nym Uni wer sy te tu Ja giel loń skie -

go. Oprócz stu diów aka de mic kich, Ho dur in ten syw nie za -
nu rzał się w lek tu rach, po cząw szy od no wo wy da nej en cy -
kli ki spo łecz nej Re rum No va rum pa pie ża Le ona XIII,
a skoń czyw szy na nie któ rych my śli cie lach so cja li stycz -
nych. Se mi na rzy sta Ho dur stał się też go rą cym zwo len ni -
kiem dzia ła cza ks. Sta ni sła wa Sto ja łow skie go i za an ga żo -
wał się w stu denc kie kół ko pro mu ją ce pro gram Sto ja łow -
skie go na rzecz praw chłop skich – edu ka cyj nych i eko no -
micz nych.

Ho dur stu dio wał przez trzy la ta, zdał wszyst kie wy ma ga -
ne eg za mi ny z dy plo mem sum ma cum lau de (przyp. red.
„z naj wyż szą po chwa łą” – ozn. naj wyż sze wy róż nie nie aka -
de mic kie przy zna wa ne ab sol wen tom w USA, uży wa ne daw -
niej ja ko for ma oce ny wy róż nia ją cej, sto so wa nej na dy plo -
mach) i otrzy mał niż sze świę ce nia ka płań skie. Jed nak z nie -
ja snych po wo dów zre zy gno wał z se mi na rium w Kra ko wie
i wy emi gro wał do Sta nów Zjed no czo nych. Nie ma do wo dów
na to, że był człon kiem ja kie go kol wiek zor ga ni zo wa ne go ru -
chu, któ ry wplą tał by go w pro ble my z wła dza mi re li gij ny mi lub
cy wil ny mi. Nie któ rzy hi sto ry cy zwra ca ją uwa gę na je go za -
an ga żo wa nie w se mi na ryj ny „strajk” na rzecz po pra wy wa -
run ków ży cia, co mo gło zo stać ode bra ne przez wła dze ko ś-
ciel ne ja ko akt nie sub or dy na cji. [Ku biak 1982; Wie cze rzak
1983; Wło dar ski 1974].

Podróż za ocean
Po przy by ciu do No we go Jor ku w 1893 ro ku i przy

po mo cy ks. Be nve nu to Gram ple wi cza z Nan ti co ke, 
w Pen syl wa nii, Ho dur zo stał przy ję ty do die ce zji Scran ton

8 RODZINA

W 73. rocznicę śmierci Bpa F. Hodura

Boży Kapłan i Patriota*
Pierwszy Biskup 
Franciszek Hodur

Bi skup Fran ci szek (Fran cis) Ho dur jest do brze zna ny wśród
człon ków Pol skie go Na ro do we go Ko ścio ła Ka to lic kie go
(PNKK) ja ko je go or ga ni za tor, wi zjo ner, pa trio ta i cha ry zma -
tycz ny przy wód ca. Po świę cił swój czas i wy si łek na rzecz za -
cho wa nia wia ry ka to lic kiej i pol skie go dzie dzic twa wśród imi -
gran tów w Sta nach Zjed no czo nych i Ka na dzie.

Bi skup Ho dur miał wy jąt ko wy dar nie tyl ko prak ty ko wa nia swo -
jej wia ry, ale tak że in spi ro wa nia in nych do mi ło ści Bo ga i bliź -
nich, zwłasz cza tych naj uboż szych w na szym spo łe czeń stwie,
oraz bu do wa nia Kró le stwa Bo że go, nie za po mi na jąc o na szej
ziem skiej oj czyź nie – Pol sce. Ten nie sa mo wi ty przy wód ca du -
cho wy i pa trio ta wy da je się być za po mnia ny przez współ cze sną
Po lo nię. Dla te go też słusz ne i wła ści we jest przy po mnie nie 
w 73. rocz ni cę je go śmier ci te go wy jąt ko we go czło wie ka i przy -
wód cy du cho we go, któ ry zmie nił bieg na szej pol sko -ame ry kań -
skiej hi sto rii.

Bp Franciszek Hodur
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i do se mi na rium w be ne dyk tyń skim opac twie św. Win cen -
te go. Po kil ku mie sią cach, 19 sierp nia 1893 ro ku, zo s-
tał wy świę co ny na księ dza rzym sko ka to lic kie go przez 
bi sku pa Wil lia ma O'Ha rę. Ks. Ho dur zo stał przy dzie lo ny
do et nicz nie pol skiej kon gre ga cji pa ra fii Naj święt sze go
Ser ca Je zu sa i Ma ryi w Scran ton, Pen syl wa nia. Od ra zu
za sły nął wśród pol skich emi gran tów ja ko pa trio ta, en tu-
zja stycz ny pro pa ga tor li te ra tu ry pol skiej, or ga ni za tor i przy -
wód ca oby wa tel ski wal czą cy o pra wa uci śnio nych, wy-
zy ski wa nych i prze śla do wa nych, zwłasz cza gór ni ków 
i ro bot ni ków fa brycz nych. Dla te go ks. Ho du ra na zy wa no
„ka pła nem lu du”. W 1895 ro ku bi skup O'Ha ra prze niósł 
ks. Ho du ra do Nan ti co ke (Pen syl wa nia), ja ko pro bosz cza
pa ra fii Świę tej Trój cy, gdzie na dal był „ka pła nem lu du” 
or ga ni zu ją cym dzia łal ność kul tu ral ną, edu ka cyj ną i re li -
gij ną. Za chę cał tak że pa ra fian do wstę po wa nia do Zjed-
no cze nia Na ro do we go Pol skie go i Związ ku Mło dzie ży 
Pol skiej.

Walka o sprawiedliwość
Ks. Ho dur był rów nie wstrzą śnię ty gło do wy mi pła ca mi gór -

ni ków i ro bot ni ków fa brycz nych, jak i bez dusz no ścią nie któ -
rych je go du chow nych ko le gów, któ rzy wy łu dza li od swo ich
pa ra fian dat ki i ofia ry, gro żąc im od mo wą sa kra men tów,
chrze ści jań skie go po chów ku, lub pie kłem, aby wy mie nić kil -
ka przy kła dów. W nie któ rych pa ra fiach za rzą dza nie fi nan sa -
mi przez pro bosz czów nie by ło przej rzy ste i po wo do wa ło
nie po trzeb ne na pię cia. Do kład nie ta ka by ła sy tu acja mię dzy
ks. Austem, pro bosz czem pa ra fii Naj święt sze go Ser ca
Je zu sa i Ma ryi w Scran ton, w Pen syl wa nii, oraz ko mi te tem pa -
rafial nym. Po kil ku pró bach ko mi te tu prze ję cia kon tro li fi nan -
sów pa ra fii i usta no wie nia przej rzy sto ści w 1896 ro ku, ze bra -
ło się oko ło 700 pa ra fian, aby unie moż li wić ks. Austowi ce -
le bro wa nie mszy świę tej. Na wnio sek ks. Austa, po li cja bru -
tal nie in ter we nio wa ła, kil ka osób cięż ko ra niąc i kil ka aresz -
tu jąc, w tym trzy ko bie ty [Ku biak 1982]. Po tym in cy den cie
ko mi tet pa ra fial ny pod jął de cy zję o opusz cze niu pa ra fii i bu -
do wie no we go ko ścio ła.

„Kapłan ludu”
Pol scy emi gran ci roz po czę li or ga ni zo wa nie no we go ko -

ścio ła św. Sta ni sła wa i za pro si li – bez zgo dy bi sku pa – „ka -
pła na lu du”, ks. Fran cisz ka Ho du ra, aby był ich prze wod ni -
kiem du cho wym. Przy jął we zwa nie, opu ścił Nan ti co ke i wró -
cił do Scran ton. Po cząt ko wo ko mi tet bu dow la ny miał zgo dę
bi sku pa O'Ha ry na no wą bu do wę i nie by ło w tym nic
sprzecz ne go z tra dy cją rzym sko ka to lic ką. Jed nak zmia na
ce lów i ra dy ka li za cja ru chu na stą pi ła, gdy bi skup die ce zjal -
ny cof nął zgo dę na kon se kra cję ko ścio ła. 

Początek powstania PNKK
Twór cy pa ra fii po sta no wi li wy słać ks. Ho du ra do Rzy mu,

aby przed sta wić swo ją pe ty cję pa pie żo wi Le ono wi XIII.
Ubie ga li się o bi sku pa pol skie go, sa mo dziel ność w spra -
wach pa ra fial nych i po sia da nie ty tu łu wła sno ści ko mi te tu
pa ra fial ne go  do obiek tów kon se kro wa nych. [Ku biak 1982]
Od po wiedź na pe ty cję by ła ne ga tyw na i 2 paź dzier ni -
ka 1898 ro ku ks. Ho dur i pa ra fia nie św. Sta ni sła wa zo sta li
eks ko mu ni ko wa ni. For mal nie uwa ża się to za po czą tek 
Pol skie go Na ro do wo -Ka to lic kie go Ko ścio ła. Przyj mu je 
się jed nak, że Ko ś cół ist niał od 14 mar ca 1897 ro ku, czy li
od dnia zgro ma dze nia po wszech ne go w au li ka pli cy 
św. Sta ni sła wa.

Pierwszy Synod
Pierw szym kro kiem no we go ru chu re li gij ne go by ło za stą -

pie nie ła ci ny w li tur gii ję zy kiem pol skim. Ks. Ho dur pra gnął
przy go to wać imi gran tów dla przy szłej wol nej Pol ski, a tak -
że bro nić ich in te re sów spo łecz nych, kul tu ral nych i eko no -
micz nych pod czas po by tu w Sta nach Zjed no czo nych. Aby
być sku tecz nym w tych wy sił kach, po sta no wił zjed no czyć
nie za leż ne pol skie or ga ni za cje i nie za leż ne pa ra fie. Pierw -
sza pró ba mia ła miej sce w 1904 ro ku, gdy do Scran ton
w Pen syl wa nii zwo ła no I Sy nod pa ra fii na ro do wych i nie -
za leż nych, w któ rym uczest ni czy li bi skup Ko złow ski 
(Ko ściół Pol sko ka to lic ki) i Bi skup Ka miń ski (nie za leż -
ny). Po I Sy no dzie, cha ry zma tycz ny li der ks. Ho dur zo s-
tał wy bra ny bi sku pem i przy ję to kon sty tu cję Ko ścio ła. 
Ks. Fran ci szek Ho dur zo stał kon se kro wa ny na bi sku pa 
Pol skie go Na ro do we go Ko ścio ła Ka to lic kie go (PNKK) z rąk
przed sta wi cie la Ko ścio ła Unii Utrechc kiej (zrzeszają-
cej Ko ścio ły sta ro ka to lic kie) 29 paź dzier ni ka 1907 ro ku
[Wie cze rzak 1983]. Od te go cza su au to no micz ny Ko ściół
ka to lic ki (PNKK przyp. red.) roz po czy na swo je peł ne ist nie -
nie, ma jąc bi sku pa z nie kwe stio no wa ną suk ce sją apo stol ską.

Bi skup Ho dur wpro wa dził m.in. bar dzo przej rzy ste za sa -
dy ad mi ni stra cji ko ściel nej, m.in. aby ma jąt kiem ko ściel nym
za rzą dza ła wy bra na przez pa ra fian ko mi sja ko ściel na, od po -
wied nio za twier dzo na, nad zo ro wa na przez księ dza i od po -
wia da ją ca przed zgro ma dze niem ogól nym re pre zen tu ją cym
więk szość pa ra fian. Do dat ko wo, wła sność ko ściel ne go ma -
jąt ku spo czy wa ła w rę kach pa ra fian, a wszel kie de cy zje
w Ko ście le mu sia ły od by wać się w dro dze wy bo rów. Ko lej -
ne Sy no dy Ge ne ral ne Ko ścio ła utrwa la ły de mo kra tycz ny
cha rak ter PNKK, do pro wa dza jąc do je go obec nej for my or -
ga ni za cyj nej. Dla te go PNKK na zy wa się Ko ścio łem ka to lic -
kim i de mo kra tycz nym.

Ciąg dalszy na  str. 10

Katedra PNKK pw. Św. Stanisława w Scranton, Pensylwania
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Pomoc Polsce
Na cisk na służ bę Oj czyź nie nie był je dy nie pu stą de -

kla ra cją bi sku pa Ho du ra. Zma te ria li zo wa ło się to w pro -
gra mach dusz pa ster skich PNKK i je go za an ga żo wa niu
w or ga ni za cje wspie ra ją ce nie za leż ne ru chy. Ja ko przy -
kład wspo mnę, że bp Ho dur mu siał cięż ko pra co wać
na sku tek sprze ci wu du cho wień stwa rzym sko ka to lic kie go,
aby PNKK miał re pre zen ta cję na Zjeź dzie Ko mi te tu Obro -
ny Na ro do wej w Chi ca go w 1913 ro ku [Ku biak 1982].
Sześć lat póź niej, bi skup Ho dur za pro po no wał w Buf fa lo,
w sta nie No wy Jork, uzy ska nie po życz ki w wy so ko ści
dwu dzie stu mi lio nów do la rów na po moc w od bu do wie
Pol ski po od zy ska niu przez nią nie pod le gło ści. Wpro wa -
dzał tak że in ne ini cja ty wy wzmac nia ją ce du cha pa trio ty -
zmu wśród Po lo nii. Jed nym z nich by ło wpro wa dze nie
do ka len da rza li tur gicz ne go PNKK świąt na ro do wych, np.
świę ta Oj czy zny Pol skiej wpro wa dzo ne go przez Sy nod
Ge ne ral ny w 1921 ro ku i ob cho dzo ne go w dru gą nie dzie -
lę ma ja. Jak już wspo mnia no, utrwa lił kul tu rę na ro do wą
i ję zyk pol ski, wpro wa dza jąc je do li tur gii sie dem dzie siąt
lat wcze śniej niż Ko ściół Rzym sko ka to lic ki. 16 grud -
nia 1900 ro ku, w ko ście le św. Sta ni sła wa w Scran ton,
zde cy do wa no uży wać w li tur gii ję zy ka pol skie go, a pierw -
szą mszę w ję zy ku pol skim, pa ster kę, od pra wił Ho dur 24
grud nia 1901 ro ku.

Wszystko, co polskie było ważne
Bi skup Ho dur kładł bar dzo du ży na cisk na kul ty wo wa -

nie pol skiej li te ra tu ry i krze wie nie my śli cie li re ne san so -
wych w każ dej pa ra fii PNKK. W re zul ta cie we wszyst kich
pa ra fiach w USA po wsta ły sto wa rzy sze nia Sło wac kie go,
Mic kie wi cza, Kra siń skich czy Ko nop nic kiej, któ re po mo -
gły w wy cho wa niu no we go po ko le nia Po lo nii ame ry kań -
skiej w du chu pa trio ty zmu. Bi skup Ho dur przez ca łe ży -
cie kon cen tro wał się na spo łecz nym do bro by cie wszyst -
kich cięż ko pra cu ją cych lu dzi w ko pal niach wę gla, fa bry -
kach i in nych za kła dach. W 1908 ro ku wier ni PNKK za -
czę li się or ga ni zo wać, a w 1909 ro ku po wo ła li do ży cia
Pol ski Zwią zek Na ro do wy „Spój nia”, ja ko brat nią or ga ni -
za cję po mo cy udzie la ją cą od praw po śmiert nych, po lis
ubez pie cze nio wych, za kła da ją cą do my star ców, pol skie
szko ły, czy tel nie, fun du ją cą sty pen dia dla wszyst kich
uczniów na każ dym po zio mie edu ka cji. Zwią zek wspie rał
tak że Ko ściół w je go dzia łal no ści cha ry ta tyw nej, edu ka -
cyj nej i na ro do wej.

Pierw szy Bi skup Fran ci szek Ho dur zmarł 16 lu te go
1953 ro ku – do kład nie 73 la ta te mu – w Scran ton,
w Pen syl wa nii. Był świad kiem te go, jak PNKK roz rósł
się (…) w Sta nach Zjed no czo nych i Ka na dzie oraz
w Pol sce. 

Ten cha ry zma tycz ny przy wód ca na za wsze po zo sta nie
w pa mię ci ja ko obroń ca mal tre to wa nych, or ga ni za tor no -
we go ru chu re li gij ne go i nie sa mo wi ty pa trio ta ko cha ją cy
ca łym ser cem swo ją Oj czy znę, Pol skę. Pierw szy Bi skup
Ho dur przez ca łe swo je ży cie nie ustra sze nie sze rzył 
Bo żą mi łość, rów ność i spra wie dli wość na ni wie ludz kich
serc.

ks. dr Stan Jasiurkowski

* wprowadzono nowy tytuł i śródtytuły – redakcja
Źró dło: ks. dr Stan Ja siur kow ski ks. dr Stan Ja siur kow ski – Ka -
pe lan Woj sko wy w służ bie czyn nej w stop niu pod puł kow ni ka. Szef
De par ta men tu Po słu gi i Opie ki Dusz pa ster skej w Wo mack Ar my
Me di cal Cen ter, Fort Li ber ty, Ka ro li na Pół noc na New Jer sey, USA),
„Za po mnia ny Pa trio ta: Pierw szy Bi skup Fran ci szek Ho dur”;
www.ku ry er pol ski.us (Ku ry er Pol ski jest kon ty nu acją po nad 70-let -
niej tra dy cji pierw szej ga ze ty pol skiej w Ame ry ce o tej na zwie wy -
da wa nej w Mil wau kee do 1962 ro ku, re ak ty wo wa nej ja ko por tal
in ter ne to wy we wrze śniu 2020 ro ku), wyd. z 16 lu te go 2023 ro ku.
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Boży Kapłan i Patriota
Bp Franciszek Hodur

Dokończenie ze  str. 9

Mauzoleum Pamięci Pierwszego Biskupa Franciszka Hodura 
w Scranton, Pensylwania
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Duszpasterstwo jest niewątpliwie tą częścią
teologii praktycznej, która w drugiej połowie XX wieku
zyskała na znaczeniu i znalazła się w centrum
zainteresowań teologów i Kościołów.

Zmie nia ją cy się świat i po strze ga nie ro li Ko ścio ła we
współ cze snym świe cie wręcz zmu si ły Ko ścio ły do kry tycz -
ne go spoj rze nia i re flek sji nad oce ną do tych cza so wej dzia -
łal no ści dusz pa ster skiej. Ko ściół Pol sko ka to lic ki w RP, któ -
re go po cząt ki przy pa da ją na ko niec XIX wie ku, wsłu chu -
jąc się w głos wier nych, po dej mu je trud po szu ki wa nia no -
wych dróg, me tod i spo so bów tra fie nia w po trze by du cho -
we swo ich wy znaw ców. 

Dusz pa ster stwo to to wa rzy sze nie, by cie obok,
wspie ra nie, po moc w po ko ny wa niu trud no ści na dro -
dze, któ ra ma pro wa dzić do zba wie nia. Tak ro lę du -
chow ne go po strze gał or ga ni za tor Pol skie go Na ro do -
we go Ko ścio ła Ka to lic kie go w Sta nach Zjed no czo -
nych Ame ry ki Pół noc nej – bp Fran ci szek Ho dur.

Pró bu jąc po dać de fi ni cję dusz pa ster stwa, mo gli by śmy po -
wie dzieć, że jest to teo lo gicz na na uka o za sa dach, środ kach
i umie jęt no ściach dusz pa ste rzo wa nia – czy li jest to na uka
i umie jęt ność. Na le ży od no to wać fakt, że w Bi blii nie znaj dzie -
my ani po da nej de fi ni cji, ani sa me go okre śle nia ,,dusz pa ster -
stwo”. Znaj dzie my w nim jed nak waż ne tre ści pod po wia da -
ją ce, jak ro zu mieć sło wo pa sterz czy dusz pa ste rzo wa nie. 

Pi smo Świę te Sta re go Te sta men tu po rów nu je czę -
sto Bo ga – Jah we do pa ste rza, a Je go dzia łal ność
do pa ste rzo wa nia. Pro rok Iza jasz pi sze: Oto Pan Bóg
przy cho dzi z mo cą, sil nym ra mie niem spra wu je wła dzę.
Oto Je go na gro da jest wraz z Nim, przed Nim Je go za -
pła ta. On pa sie swe sta do jak pa sterz, zbie ra je swo im ra -
mie niem, ja gnię ta no si na pier si, owce kar mią ce pro wa -
dzi ostroż nie (Iz 40, 10-11).

Trze ba za zna czyć, że ta ki wła śnie ob raz Bo ga ja ko 
Pa ste rza i lu dzi ja ko sta da wy ma ga ją ce go wiel kie go od da -
nia, po świę ce nia i tro ski kre śli nam au tor Psal mów Sta re go
Te sta men tu. W Psal mie 23 czy ta my: Pan jest mo im 
pa ste rzem i nie brak mi ni cze go. Po zwa la mi od po cząć
na zie lo nych pa stwi skach, pro wa dzi mnie do wód spo koj -
nych, po krze pia mo ją du szę. Pro wa dzi mnie wła ści wy mi
ścież ka mi przez wzgląd na swo je imię (Ps 23, 1-3). 

Jesz cze wy raź niej ten aspekt re la cji Bóg – czło wiek
uj mu ją au to rzy Ksiąg No we go Te sta men tu. Je zus
Chry stus jest na zwa ny pa ste rzem. Św. Pa weł Apo stoł
na zy wa Chry stu sa Wiel kim Pa ste rzem owiec (Hbr 13, 20).
Św. Piotr mó wi: By li ście bo wiem jak owce, któ re się błą -
ka ją, ale te raz zwró ci li ście się do Pa ste rza i Stró ża wa -
szych dusz (1 P 2, 25). Wy znaw cy Je zu sa Chry stu sa po -
rów ny wa ni są do sta da owiec i dla te go nie mo gą być po -
zo sta wie ni bez opie ki. Przy wo ła ny przed chwi lą Apo stoł
Pa weł stwier dza, że w tro sce o wier nych (Ko ściół) sam
Chry stus usta no wił nie któ rych, aby by li pa ste rza mi i na -
uczy cie la mi; aby przy go to wy wa li in nych do dzie ła po słu -
gi wa nia, do bu do wa nia Cia ła Chry stu so we go: To On uczy -

nił jed nych apo sto ła mi, in nych pro ro ka mi, in nych gło si cie -
la mi Do brej No wi ny, jesz cze in nych pa ste rza mi i na uczy -
cie la mi, aby uzdol nić świę tych do wy ko ny wa nia dzie ła
służ by, do bu do wa nia Cia ła Chry stu sa (Ef 4, 11-12). 

Oczy wi ście, nie mo że my po mi nąć te go, co wy da je się
być klu czo wym dla na sze go przed mio tu, a mia no wi cie te -
go, że sam Je zus uznał się do brym Pa ste rzem: Ja je stem
do brym Pa ste rzem i znam Mo je, a Mo je Mnie zna ją
(J 10, 14). To okre śle nie oraz ca ła dzia łal ność pa ster sko
– zbaw cza Je zu sa spra wi ły, że Chry stus po zo sta je na za -
wsze w Ko ście le nie do ści gnio nym ide ałem i wzo rem dla
wszyst kich dusz pa ste rzy po wszyst kie cza sy. 

Gdy przyj rzy my się bli żej pa ster skiej dzia łal no ści Je zu sa,
mu si my stwier dzić, że wszyst kie współ cze sne tren dy
w dusz pa ster stwie czer pią wła śnie ca łą in spi ra cję z Oso by
Je zu sa, uświa da mia jąc teo lo gom wciąż na no wo, ja kie 
ce chy dusz pa ster stwa zo sta ły na prze strze ni wie ków 
za gu bio ne (przez ju ry dycz ne pa trze nie na Ko ściół) i ja kie
po win ny być przy wró co ne oraz sta le obec ne w pa ster skiej
tro sce dusz pa ste rzy. 

(cdn.)
ks. bp dr Andrzej Gontarek

● Re fe rat ks. bp dr An drze ja Gon tar ka wy gło szo ny w ra mach
Mię dzy na ro do wej, eku me nicz nej kon fe ren cji na uko wej pt. „To wa -
rzy sze nie, Wspie ra nie, Na ucza nie w 100-le cie obec no ści Cli ni -
cal Pa sto ral Edu ca tion (CPE)* w dusz pa ster stwie”*, 21 listopada
2025, w Chrze ści jań skiej Aka de mii Teo lo gicz nej w War sza wie.
W kon fe ren cji wzię li udział wy bit ni spe cja li ści z dzie dzi ny dusz -
pa ster stwa z Pol ski i za gra ni cy. 

* Cli ni cal  Pa sto ral E du ca tion (CPE) to pro gram szko le nio wy dla
dusz pa ste rzy i osób zaj mu ją cych się opie ką du cho wą, łą czą cy
teo rię z prak ty ką w wa run kach kli nicz nych (szpi ta le, ho spi cja czy
pla ców ki ge ria trycz ne). 

● Cy ta ty bi blij ne – z Bi blii Eku me nicz nej.

Duszpasterstwo Kościoła
Polskokatolickiego w RP 

zarys zagadnienia(1)

Jezus Chrystus – Dobry Pasterz
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W uro czy stość Ofia ro -
wa nia Pań skie go po świę -
co ne te go dnia grom ni ce
nie sio no za pa lo ne do do -
mów. Tro skli wie dba no
o to, by po dmuch wia tru
nie zga sił świe cy, gdyż
za po wia da ło to śmierć
w ro dzi nie. Od pło mie nia
grom ni cy za pa la no oliw -
ną lamp kę przed świę tym
ob ra zem, roz pa la no tak -
że na no wo do mo we
ogni sko, co mia ło sym bo -
li zo wać zgo dę i mi łość
wśród do mow ni ków. Na -
stęp nie go spo darz do mu
z za pa lo ną grom ni cą ob -
cho dził ca łe go spo dar -
stwo, klę ka jąc na pro gu
każ de go po miesz cze nia,
aby w ten spo sób za że -
gnać wszel kie złe mo ce.
Dy mem z grom nicz ne go
pło mie nia kre ślił znak
krzy ża na bel ce su fi to wej
lub fu try nie okien nej, co
mia ło chro nić dom
przed po ża rem i let ni mi
na wał ni ca mi. Na koń cu
te go swo iste go ob rząd ku
w po dob ny spo sób bło go -
sła wił swo ją trzo dę w staj -
ni, nie za po mi na jąc o po -
lach upraw nych.

W za moż niej szych ro dzi nach naj -
czę ściej prze cho wy wa no grom ni ce
w lich ta rzu sta wia jąc je na ho no ro -
wym miej scu. W wiej skich cha tach
grom ni cę umiesz cza no za świę tym
ob ra zem. Za pa la no je pod czas wie -
cze rzy wi gi lij nej, w cza sie wi zy ty
dusz pa ster skiej, w ob li czu róż nych
ka ta kli zmów (m. in. w chwi li po wo dzi
czy wi chu ry) oraz w mo men cie, kie -
dy ka płan przy no sił cho re mu 
Naj święt szy Sa kra ment. Na si przod -
ko wie przy wią zy wa li do grom ni cy
du że zna cze nie. Po świę co na świe ca
sta wa ła się nie od łącz nym atry bu tem
czło wie ka. Moc uśpio ną w grom ni cy
„bu dzo no”, za pa la jąc ją w oknach

wiej skich chat, gdy do za gród zbli ża -
ły się zi mą wy głod nia łe, wil cze wa -
ta hy i po ry wa ły do mo we zwie rzę ta,
a nie kie dy na wet i lu dzi. W tej sy tu -
acji czło wiek był cał ko wi cie bez rad -
ny i swo ją uf ność po kła dał je dy nie
w opie ce Mat ki Bo żej, dla te go no -
ca mi w oknach moż na by ło do strzec
ni kły pło mień świe cy.

Grom ni cę usta wia no w oknach
rów nież la tem, gdy zbli ża ła się bu rza
– naj czę ściej w tym oknie, za któ rym
gro ma dzi ły się ciem ne chmu ry, za-

po wia da ją ce na wał ni cę. Wszy s-
cy do mow ni cy gro ma dzi li się
na mo dli twie wo kół ja sne go,
uspo ka ja ją ce go pło mie nia świe -
cy, aby pro sić Ma ry ję o opie kę
nad ca łym go spo dar stwem. Bar -
dzo szyb ko moż na by ło wów -
czas stra cić do ro bek ca łe go ży -
cia – wy star czy ło je dy nie ude -
rze nie pio ru na. 

Obec nie co raz bar dziej od -
cho dzi rów nież w za po mnie nie
pięk ny, ka to lic ki zwy czaj, do
któ re go daw niej przy wią zy wa no
nie zwy kłą wa gę. Otóż ko na ją -
ce mu wkła da no do rę ki za pa lo -
ną grom ni cę. Jej świa tło, sym -
bo li zu ją ce Chry stu sa, mia ło po -
móc umie ra ją ce mu przejść bez
lę ku i z wia rą na zba wie nie
wiecz ne na dru gą stro nę ży cia.
Pło mień świe cy zdmu chi wa no,
gdy ko na ją cy wy dał ostat nie
tchnie nie. Ob rzą dek ów, bę dą cy
nie gdyś swo istym świa dec twem
wia ry, dzi siaj scep ty ków wręcz
śmie szy, a in nym wy da je się po -
zba wio ny sen su. Nie ste ty, w na -
szym co raz bar dziej zla icy zo -
wa nym świe cie, po wo li za ni ka
wia ra w moc tej pło ną cej wów -
czas świe cy, któ ra ma prze cież
po móc umie ra ją ce mu prze zwy -
cię żyć du cho we ciem no ści, wy -

ni ka ją ce z po peł nio nych za ży cia
grze chów i oświe cić je go dal szą dro -
gę! To prze cież w tej sy tu acji wy pa -
da we zwać na po moc Ma ry ję w Jej
grom nicz nym zna ku, Tę, któ rą przez
ca łe ży cie pro si my, aby mo dli ła się
za na mi szcze gól nie w go dzi nę
śmier ci na szej.

Oprac. na podst. „Moc w gromnicy
uśpiona”, krolowa.pl
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Ocalić od zapomnienia – staropolska tradycja

Wiara w moc uśpioną w gromnicy
Współ cze sny czło wiek, za fa scy no wa ny co raz to no wy mi osią -
gnię cia mi tech ni ki, na co dzień nie przy wią zu je szcze gól nej 
wa gi do tej wy jąt ko wej świe cy, ja ką jest grom ni ca. Daw niej by -
ło ina czej. 

W dzi siej szym świe cie grom nicz ną oby cza jo wość za li cza się do te -
go ro dza ju pa mią tek z prze szło ści, któ re mo że cza sem wzru szą
i na chwi lę skło nią do za du my; czę sto jed nak, szcze gól nie dla mło -
de go po ko le nia, sta no wią re likt bez zna cze nia, po zba wio ny tej głę -
bo kiej sym bo li ki, w ja ką wie rzy li na si przod ko wie. 

Przywróćmy zatem gromnicy należny jej szacunek!

Gromniczna, mal. Adam Setkowicz (1875 – 1945)
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Wi zy ta cja ka no nicz na bi sku pa
to wi zy ta pa ster ska w pa ra fii, ma -
ją ca na ce lu po zna nie i oce nę ży -
cia re li gij ne go, mo ral ne go, apo -
stol skie go oraz ad mi ni stra cyj no -
-go spo dar cze go wspól no ty. Jest
ona zna kiem jed no ści Ko ścio ła
die ce zjal ne go, pod czas któ rej bi -
skup spo ty ka się z wier ny mi, pro -
bosz czem, a tak że z naj uboż szy -
mi, cho ry mi i star szy mi, aby gło sić
sło wo Bo że i udzie lić pa ster skie go
wspar cia.

Dla te go tak waż ny mi wy da rze nia -
mi, od no to wa ny mi w ubie głym ro ku
w ży ciu pa ra fii pol sko ka to lic kich, by -
ły wi zy ta cje ka no nicz ne Je go Eks ce -
len cji ks. bp. dr. An drze ja Gon tar ka,
Zwierzch ni ka Ko ścio ła Pol sko ka to-
lic kie go i Or dy na riu sza Die ce zji 
War szaw skiej.

Ksiądz Bi skup Zwierzch nik, 28
wrze śnia ub. ro ku wi zy to wał pa ra fię
pw. Zmar twych wsta nia Pań skie go
w Ho ro dle, gdzie spra wo wał Mszę
Świę tą w asy ście Je go Eks ce len cji
ks. bp. Hen ry ka Dą brow skie go, 

ks. dziek. dr. Mie czy sła wa Piąt ka, 
ks. Ja cen te go Soł ty sa oraz pro bosz-
cza pa ra fii w Ho ro dle – ks. Ja nu sza
Ku char skie go. 

Pod czas wi zy ta cji bi sku piej zo stał
po świę co ny krzyż i fi gu ra Mat ki Bo żej.

Uro czy stość przy go to wa no dzię ki
pra cy i za an ga żo wa niu pa ra fian oraz

go ści, dla te go też Ksiądz Pro boszcz
wrę czył naj bar dziej za an ga żo wa nym
ro dzi nom pa miąt ko we po dzię ko wa -
nia za ich wkład w ży cie pa ra fii w Ho -
ro dle. Sło wa po dzię ko wań Pro bosz -
czo wi oraz wier nym prze ka zał ks. dr
Mie czy sław Pią tek, Dzie kan de ka na -
tu za moj skie go.

Z życia naszych parafii – Horodło, Gdynia

Wizytacje biskupie w parafiach polskokatolickich

W dniu 12 paź dzier ni ka 2025 JE
ks. bp dr An drzej Gon ta rek prze pro -
wa dził wi zy ta cję ka no nicz ną pa ra fii
pol sko ka to lic kiej pw. Wnie bo wzię -
cia NMP w Gdy ni. Ksiądz Bi skup
spra wo wał uro czy stą Mszę Świę tą
w asy ście pro bosz cza pa ra fii 
ks. Ka mi la Kor pi ka. Pod czas ho mi lii
bp An drzej Gon ta rek tak mó wił o ro -
dzi nie i jej zna cze niu: W dru gą nie -
dzie lę paź dzier ni ka ob cho dzi my
świę to Chrze ści jań skiej Ro dzi ny.
Wie my czym jest ro dzi na. Ja ko lu -
dzie za wdzię cza my na szym ro dzi -
com fakt, że tu je ste śmy; czę sto za -
wdzię cza my rów nież to, kim je ste -
śmy, do cze go uda ło nam się dojść,
co osią gnąć. Ro dzi na to jed nak coś
wię cej niż opie ku no wie; to pierw sza
i naj waż niej sza szko ła ży cia. Uczy my
się w niej czym jest mi łość, uczy my
się czym jest wia ra, uczy my się od -
po wie dzial no ści za sie bie i in nych.
Bóg chce aby śmy two rzy li ro dzi nę,
w któ rej bę dzie jak naj wię cej mi ło ści,
zro zu mie nia, tro ski, cier pli wo ści dla
dru gie go czło wie ka, któ ry jest stwo -
rzo ny na ob raz i po do bień stwo Bo że.

Dla te go dzi siaj, i nie tyl ko, dzię ku je -
my Bo gu za na sze ro dzi ny i pro si my
o Bo że bło go sła wień stwo dla nich.

W trak cie uro czy sto ści Ksiądz 
Bi skup Zwierzch nik po świę cił no we

drzwi ko ścio ła, któ re w ostat nim
cza sie dzię ki sta ra niom Księ dza.
Pro bosz cza i pa ra fian uda ło się wy -
mie nić.

Fot. Ar ka diusz Wój to wicz

Horodło 2025

Gdynia 2025



Na ukę re ko lek cyj ną wy gło sił 
ks. inf. Ju lian Ko piń ski. Przy po -
mniał, że Ad went nie jest je dy nie
okre sem li tur gicz nym, ale po wi nien
przede wszyst kim od by wać się
w ser cu każ de go ka pła na. To czas
ocze ki wa nia i przy go to wa nia na
przyj ście Zba wi cie la, a jed no cze śnie
re flek sji nad oso bi stym po wo ła niem.
W swo jej ho mi lii ks. Ju lian szcze gó -
ło wo omó wił zna cze nie Ad wen tu,
wska zu jąc na je go wy miar we w-
nętrz nej go to wo ści, a nie tyl ko ze w-
nętrz ne go ocze ki wa nia. Zwró cił
uwa gę, że okres Ad wen tu po wi nien
być dla każ de go ka pła na cza sem
od no wie nia wię zi z Bo giem oraz
głęb sze go zro zu mie nia ro li, ja ką peł -
ni w Ko ście le. Re ko lek cjo ni sta na -
wią zał tak że do mo men tu usta no -
wie nia Eu cha ry stii, przy po mi na jąc,
jak waż ne jest to sa kra men tal ne wy -
da rze nie, któ re po win no być dla każ -
de go du chow ne go fun da men tem co -
dzien ne go ży cia. W tym kon tek ście
ks. Ju lian Ko piń ski przy po mniał rów -
nież sło wa Je zu sa: „Po kój Wam”.
Zna cze nie tych słów w ży ciu ka pła -
na jest ogrom ne, po nie waż wy ra ża -

ją one nie tyl ko po kój we wnętrz ny,
ale i mi sję ka pła na, by sze rzyć ten
po kój wśród wier nych (...). Ka płań -
stwo, jak za zna czył Re ko lek cjo ni sta,
nie jest ła twym po wo ła niem, lecz
oka zją do da wa niu świa dec twa
o Chry stu sie, nie za leż nie od trud no ści. 

Po za koń cze niu Mszy Świę tej od -
by ło się bra ter skie spo tka nie du cho -
wień stwa, któ re sta ło się prze strze nią
do wy mia ny do świad czeń oraz du -
cho we go wspar cia. 

JE. ks. bp Sta ni sław Bo sy, prze -
wod ni czył kon fe ren cji dusz pa ster sko -

-for ma cyj nej, któ ra mia ła na ce lu po -
głę bie nie wie dzy i umie jęt no ści du -
chow nych, a tak że umoc nie nie ich
w po słu dze ka płań skiej. War to rów -
nież pod kre ślić, że każ dy z ka pła nów
uczest ni czą cych w re ko lek cjach zo -
stał ob da ro wa ny przez Bi sku pa 
Or dy na riu sza spe cjal nym da rem –
fio le to wym or na tem, któ ry jest sym -

bo lem ka płań skiej god no ści oraz du -
cho we go od no wie nia. 

W re ko lek cjach wzię li rów nież
udział: kle ryk Wyż sze go Se mi na rium
Du chow ne go Ko ścio ła Pol sko ka to lic -
kie go w War sza wie oraz dia kon, któ -
ry na co dzień peł ni po słu gę we wro -
cław skiej ka te drze. Ich obec ność
na re ko lek cjach by ła wy ra zem jed -
no ści oraz tro ski o du cho wy roz wój
przy szłych ka pła nów. 

Re ko lek cje ad wen to we by ły cza -
sem du cho we go od no wie nia, do -
sko na łą oka zją do po głę bie nia wię -
zi wśród du cho wień stwa die ce zji
wro cław skiej, a tak że do re flek sji
nad isto tą ka płań skie go po wo ła nia
w świe tle Ewan ge lii i Ad wen tu.
Tekst i zdjęcia: dk. Wojciech Kraszewski
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Rekolekcje Adwentowe dla Duchownych Kościoła
Polskokatolickiego Diecezji Wrocławskiej

W przed dzień 1 Nie dzie li Ad wen tu tj. 29.11.2025 ro ku w Ka te drze
Pol sko ka to lic kiej pw. św. Ma rii Mag da le ny we Wro cła wiu od by ły
się do rocz ne re ko lek cje ad wen to we dla du chow nych Ko ścio ła
Pol sko ka to lic kie go Die ce zji Wro cław skiej. Na to wy jąt ko we 
wy da rze nie za pro sił ka pła nów Or dy na riusz Die ce zji, JE. ks. bp 
Sta ni sław Bo sy, któ ry prze wod ni czył uro czy stej Mszy Świę tej.
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Z życia naszych parafii

Przeciwdziałajmy samotności

Warsztaty – przestrzenią dla wspólnoty

Sa mot ność jest pro ble mem
ogól no świa to wym, to też pa ra fia
pw. Mat ki Bo żej Wnie bo wzię tej
w Olsz ty nie pod ję ła ini cja ty wę
god ną na śla do wa nia. Przy pa ra fii
po wsta ła ma ła ka wia ren ka sku pia -
ją ca nie tyl ko wier nych i sym pa ty -
ków na sze go Ko ścio ła, ale do stęp -
na dla wszyst kich, któ rzy czu ją po -
trze bę kon tak tów z dru gim czło -
wie kiem.

Pa ra fia to nie tyl ko ko ściół, kan ce -
la ria itd. Pa ra fia to ro dzi na, któ rej po -
trze by na le ży za uwa żać. Lu dzie po -
trze bu ją ta kie go miej sca, gdzie mo gą
spo tkać się przy ka wie i po roz ma -
wiać w przy ja znym to wa rzy stwie – to
in te gra cja, któ ra przy no si ko rzy ści.
I tak po wsta ło po łą cze nie dwóch
świa tów pa ra fial ne go i ar ty stycz no-
ka wiar nia ne go. Moż na tu re ali zo wać
pra gnie nie do od po czyn ku, do roz -
mów i spo tkań z in te re su ją cy mi ludź -
mi i nawiązywania przy jaź ni.

Ks. pro boszcz Ar tur Krzycz kow ski
za pra sza każ de go, kto pra gnie wy -
tchnie nia, uśmie chu i życz li we go 
sło wa, bo – jak mó wi – „do bro 
czło wie ka i współ pra ca opar ta na
wza jem nym sza cun ku za wsze przy -
no szą suk ce sy”.

Zwa żyw szy na to, że 11 lu te go 
co ro ku ob cho dzo ny jest Świa to wy
Dzień Cho re go, war to wspo mnieć przy
ej oka zji, że w ra mach ka wia ren ki
dzia ła rów nież ON KO LO GICZ NA
GRU PA WSPAR CIA. „To spo tka nia dla
osób, któ re cho ru ją lub cho ro wa ły na
róż ne ro dza je no wo two rów. Cza sem
gdy za cho ru je my za my ka my się w so -
bie. Izo lu je my się od zna jo mych, przy -
ja ciół, a na wet ro dzi ny, by w sa mot no -
ści to czyć swo ją wła sną wal kę. Nie
mu si tak być. Tutaj moż na po wie -
dzieć o swo ich lę kach, pro ble mach
lub o tym, jak so bie z tym ra dzi my,
by uzmy sło wić in nym, że ta cho ro -
ba wca le nie mu si być wy ro kiem.

Wy daw ca: Spo łecz ne To wa rzy stwo Pol skich Ka to li ków. In sty -
tut Wy daw ni czy im. An drze ja Fry cza Mo drzew skie go. Re da gu -
je Ko le gium. Ad res re dak cji: ul. Balonowa 7, 02-635 War sza -
wa, tel. (22) 848-07-51. Re dak cja przyj mu je ko re spon den cję 
e -ma ilem: re dak cja@po lkat.com.pl i nie zwra ca tek stów nie za -
mó wio nych oraz za strze ga so bie pra wo ich re da go wa nia i skra -
ca nia. Skład: Fotoskład. Druk: KRM. Nakład: 1300 egz.

RODZINA
Więcej informacji z życia Kościoła:

www.polskokatolicki.pl
facebook.com/Kościół-Polskokatolicki-w-RP 

Kontakt z Kurią Biskupią Kościoła
Polskokatolickiego w RP:

e-mail polskokatolicki@pnet.pl

Oka zją do spo tka nia i wspól ne go dzia ła nia dzie ci i mło -
dzie ży pod okiem do ro słych są or ga ni zo wa ne w na szych
pa ra fiach warsz ta ty te ma tycz ne. To na stęp na wspa nia ła
ini cja ty wa in te gru ją ca pa ra fian. Warsz ta ty to  prze strzeń
do kre acji i na uki. Warsz ta ty da ją min. moż li wość zdo by -

cia prak tycz nych umie jęt no ści w da nej dzie dzi nie, roz wi -
ja ją wy obraź nię i my śle nie nie sza blo no we, mo gą prze ro -
dzić się w trwa łe hob by, a po nad to uczą: pra cy ze spo ło -
wej, ko mu ni ka cji i współ pra cy. To war to ścio wo spę dzo ny
czas we wspól no cie w ser decz nej, ro dzin nej at mos fe rze. 

1. Przygotowania do Świąt Bożego Narodzenia w parafii pw. św. Barbary w Krzykawie-Małobądzu – warsztaty tworzenia
wieńców adwentowych. Ks. Szymon Budacz opowiedział o znaczeniu okresu Adwentu i wprowadził uczestników w symbolikę
wieńca adwentowego. Pomocą techniczną i artystyczną służyły Panie: Kasia i Gloria Budacz, Jola Prychodko, Aneta
Kraśniewska oraz Danuta Adamek; 27.11.2025
2. Rodziny z parafii pw. św. Barbary w Krzykawie-Małobądzu z poświęconymi, własnoręcznie wykonanymi wieńcami
adwentowymi w towarzystwie kapłanów: ks. Tadeusza Budacza – proboszcza parafii oraz ks. Szymona Budacza; 30.11.2025

Spo tka nie w mi łej at mos fe rze w pa ra -
fial nej ka wia ren ce – w to wa rzy stwie
Księ dza Pro bosz cza; Olsz tyn,
li sto pad 2025

Wspie raj my się wza jem nie, otwórz -
my na sze ser ca, uwol nij my na sze
my śli by śmy po czu li się le piej.” –
za pra sza ks. Ar tur Krzycz kow ski.

1. 2.
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RODZINA – dzieciom
Prawdziwy przyjaciel

Pew ne go dnia Prze mek zno wu nie po szedł
do przed szko la, bo był prze zię bio ny. To już trze ci
dzień, kiedy zo stał w do mu. Ma mu sia zro bi ła mu
pysz ne śnia da nie, ta kie ja kie chłop czyk lu bił i z ape -
ty tem za wsze zja dał. Te go dnia jed nak Prze mek sie -
dział nad swym ta le rzem bar dzo za my ślo ny.

– O czym tak roz my ślasz, syn ku? – spy ta ła ma ma.
– Tak so bie my ślę, ma mu siu, bo nie wiem co to

jest przy jaźń. Bo ja chy ba nie mam praw dzi we go
przy ja cie la – od po wie dział zmar twio ny chłop czyk.

– Przy jaźń to po waż na spra wa, a przy ja ciel to wię -
cej niż ko le ga – po wie dzia ła za sta na wia jąc się ma ma.

– No wła śnie, ma mu siu. Ja mam ko le gów, ale nie
mam praw dzi we go przy ja cie la, bo nikt się o mnie nie
mar twi – na rze kał Prze mek.

– Jak nazywa się lekarz, który leczy pandy?
– Pandoktor.

– Co mówi dżem, 
gdy się otwiera słoik?

– „Dżem dobry”.

– Co mówi kabel do kabla?
– Będziemy w kontakcie.

– A mo że masz, Prze muś, przy ja cie la, tyl ko o tym
nie wiesz?

– Czy przy ja ciel, ma mu siu, mo że się ukry wać?
Jak moż na od kryć praw dzi we go przy ja cie la? – za -
cie ka wił się chłop czyk.

– Mo że jesz cze dzi siaj się oka że, że przy ja ciel
jest i mar twi się o cie bie.

Ma ma by ła dziw nie ta jem ni cza i nic nie po wie dzia -
ła syn ko wi o tym, że jak jesz cze ra no spał, za dzwo -
nił je go ko le ga ze star sza ków i py tał, kie dy Prze mek
przyj dzie, że by się ba wić, bo je mu jest bar dzo smut -
no, że Prze mek cho ru je i chciał by go od wie dzić. Na -
ry so wał dla nie go w pre zen cie faj ne zie lo ne au tko.

I zno wu za dzwo nił te le fon. Ma ma ode bra ła i po -
wie dzia ła:

– Prze muś, to do cie bie. Dzwo ni twój przy ja ciel
Olek i chce z to bą roz ma wiać…

– Ojej, ma mu siu. Te raz wiem, że na praw dę mam
praw dzi we go przy ja cie la!

Dzieci lubią humor

KOLOROWANKA: motyl
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